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Wychodzą we Wto­
rek , Czwartek i  Sobo­
tę . W e Lwowie prenu­
m erata roczna 6  Z Ir. — 
półroczna 3 Złr. — kwar­
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I aluie 2  Złr. m. k.

K o k  1854.

Ogłoszenia wszelkieg-o 
rodzaju przyjmują sieza  
opłatą od wiersza za je ­
dnorazowe umieszczenia 
po 3 kr., za następne po 
1 ł/ a kr. i za dopłatą 10 kr. 
stęploweg-o.

Bióro e\pedycyi w księ­
garni H. W. Kallenba­
cha  przy piacu dykastery- 
aluym pod I. 41.

P o w i e ś ć  w j e d n y m  t o m i e .

ROZDZIAŁ SZÓSTY.
D w a  n o w e  e p i z o d y .

(Ciąg dalszy.)
D w a la la , póki się je  ma przed sobą, w ydają  się d ług ie , 

nieskończone p ra w ie , a gd y  się je p rzeb ęd z ie , jak że  się 
krótk iem i w ydają . P rzyczyna temu nader jasn a . Bo cz ło ­
w iek  w  tę p rzes trzeń  czasu  choćby n a jk ró tszą , rzu ca  przed 
siebie laką  m assę żądań i n ad z ie i, iż og rom  tych dom a­
gań  się u p rzy sz ło śc i, m ogący się ledw ie pom ieścić w k ró ­
tkiej p rzes trzen i, zw iększa  ją  w  stosunku  do nienasyconej 
ob ję tośc i żądającej w yobraźn i. Lecz gdy ta p rzes trzeń  
czasu  ju ż  je s t za n a m i; z tych w szystk ich  żądz, dom agań 
się, nadziei, jakże  m ało  jeżeli naw et są  jak ie , zo staje  pa­
m iątek, po k tó ry ch  by cz łow iek  jak  po sk a li m ierniczej, 
m ó g ł p rzem ierzyć  czas miniony. Jeże liby  w olno by ło  po­

spolitego użyć  porów nan ia , pow iedz ia łbym , że czas p rzed  
nam i, w ydaje  nam  się ja k  pęcherz , nadęty  do ogrom nego 
rozm iaru  oddechem  piersi n a sz y c h ; i godzina za godz iną , 
co b y ło  go rący m  oddechem  w ybiega próżnym  w iatrem , aż 
nam  nareszcie  ten cza s  zą nam i, w yda się pęcherzem  s k u r ­
czonym , pom iętym  i pom arszczonym , k tóry  w  najciaśniej- 
szą  schow ać m ożna kry jów kę. D w a lata p rzem inę ły  ró ­
w nie szybko dla pana K azim ierza w pośród  najrozm aitsze­
g o  życia  po różnych  k ra jach  i s to lic ach , ja k  i dla jego  
rodz iny  pozostałej w  C hałupnicach w p o śró d  życia  jedno­
sta jnego  i pow olnego. Z b liża ł się ju ż  dzień p o w ro tu  pana 
K azim ierza, m ający stanow ić  d ru g ą  czę ść  naszej pow iastki. 
A by w ięc obie części dla lepszej p rzedm iotu  z ro zu m ia ło ­
śc i p o łą c z y ć  razem ., nie w dając  się w  d ług ie  dzień po 
dniu zdarzeń  m inionych opisy, dw ie tylko zeszkicuje k ró ­
tk ie  sceny  k tó re  o pareset mil o d leg ło śc i, o jednej p raw ie 
o d b y ły  się godzinie i chwili.

Jesteśm y najp rzód  w Paryżu, w  tern mieście na jw ię ­
kszych  i najlichszych ludzi i rzeczy , w  sto licy  najw znio­
ślejszych i najpodlejszych myśli i czynów , w  ognisku  w  
którem  w y rab ia  się w szystko , co ma pójść w  św iat c a ły , 
cnotą czy  zb rodn ią, pop raw ą czy zepsuciem , rozum em  czy 
g łu p o tą , z ło tem  czy  bło tem ; bo Paryż jes t niezaprzeczenie 
g ło w ą  św iata , zdolną jak  każda g ło w a , w yledz m yśl uw ie­
cznioną czy  pam iątką m onum entalnej piram idy czy  pam iątką 
karzące j szubienicy. Na ulicy Breda tak  dobrze znanej

nam  polakom , nam iętnym  zw olennikom  pow ieściarslw a fran ­
cusk iego , ulicy P a w ła  K oka, B alzaka i tylu innych pow ie- 
śc ia rzy , ulicy należącej do parafo Matki Boskiej L ore tań ­
skiej, od k tórej dzisiejsi francuzi, godni potom kow ie w ol- 
te row sk ich  dziadów , p rzezw ali loretkam i zam ieszkałe  w tej 
dzielnicy m iasta piękności lek k o m y śln e ; na ulicy tedy B reda, 
w ejdziem y do porządnego hoteliku, czystego , cichego i zam ­
kniętego  w dzień jak b y  k lasz to r, a o tw artego  w nocy ja k ­
by nasza karczm a polska. Na pierw szem  piętrze b y ł a p a r ­
tam ent, a le nie w pow szechnym  franćuskiem  znaczen iu , w e­
dle k tó rego , lada najciaśniejsza d z iu ra , przepierzeniam i na 
m niejsze dziu ry  podzielona zow ie się apartam en tem . N ie! 
b y ło  io pom ieszkanie z łożone z kilku obszern ie jszych  po­
koi, u tape tow ane , u p o rząd k o w an e , ozw ierciadlorie i p rzy ­
stro jone  nareszcie  w sposób, k tó rego  w ytw orność  gdybym  
b y ł pisarzem  felietonowym francuzk im , d a łab y  mi p rzed ­
m iot do zapełn ien ia  dw óch przynajm niej p rze śc ie rad ło w y ch  
g aze t francuzk ich . A le że nasze polskie sum ienie pow ie- 
śc iarsk ie  je s t w tej m ierze zanadto  d rażliw e, (p raw d a  że 
niem a na nie takiego ja k  w F ra n e y i ,  dz iennikarsk iego  i 
księgarsk iego  pokupu,) odeszlę c iekaw ych , do p ierw szej le­
pszej pow ieści, daw nej czy  nowej B alzaka czy D um asa, 
Suego, czy  Souliego. D osyć że by ło  bardzo  stro jn ie  i w y­
tw ornie w tein pom ieszkaniu, by ło  w iele zby tku  łożonego  
więcej na fraszk i niżeli na rzeczy  poży teczne ; b y ło  n are ­
szcie w iele g u stu , czyli raczej wiele gustów  najrozm aitszych , 
k tó rych  niejednolitość i kap ryśność  n ad aw ały  pom ieszka­

niu tem u ch a rak te r nieco pstrokaty .

W  tern pom ieszkaniu je s t pod łużna salka jadalna  niby, 
a niby salonik, bo są i sofy i kanapy , ; s tó ł jada lny  o- 
k ry ty  re sz tk am i su tego  bankietu. P rzez drzw i o tw arte  wi* 
dać k ilka jeszcze  pokoi, buduarów  i alków , kończących  się 
na ostatniej alkow ie najstro jn iejszej, k tó ra  kończy pe rsp e ­
k tyw ę pokojow ą w idokiem  w ielkiego i w y tw o rn eg o  łó ż k a , 
jedw abnem i ko łd ram i obsłon ionego . W szystko  w tern po­
m ieszkaniu dla obznajom ionego ze zw yczajam i paryskiem i, 
nosi cechę kobiety  i to L oretk i. Dla paryżan ina  jednakże 
b y ło b y  to rzeczą  g łębok iego  n a m y s łu , jeżeliby  paryżanin 
m ó g ł d łu g o  i g łęboko  m yśleć, bo w kącie ow ego czy sa ­
lonu czy ja d a ln i ,s ta ła  fa jczarn ia  na jkom pletn iejsza; fa jezar- 
nię taką, chociaż francuzi pietą n ieraz  o cybuchach , b u rsz ty ­
nach , n a rgu ilesach , i Bóg wie jak ich  rodzajach  puszcza­

nia w onnego  dym u, m ożna ty lko zdybać  na naszej ziemi 
polskiej. D osyć, aby d łu g o  n ie^nudzić , b y ła  w tern po-
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mieszkaniu mieszanina życia, bym się tak w yraził, kaw a­
lerskiego obojej płci. I tak było w rzeczy samej. W  tem 
bowiem pomieszkaniu mieszkali od sześciu już miesięcy, 
nasz pan Kazimierz z panną Eugenią, czystą paryżanką, pur 
sang , o nosku zadartym , oczach ciemnych a figlarnych, ry ­
sach i piękności szatańskiej, o kibici i stroju cudownie cza- 
row nych. Panna Eugenia przebyła oczywiście wszystkie 
konieczne koleje loretki. Urodzona w loży odźwiernego na 
ulicy św. Dionizyusza, w dwunastym roku była dziewczyną, 
w  czternastym  haftarką, w szesnastym gryzetką, w osiem­
nastym kochanką pełnego nadziei ucznia praw na ulicy św. 
Jak ó b a; w dziewiętnastym przeniosła się na d rugą stronę 
Sekwany, bo uczuła w sobie powołanie do sztuki choreo­
graficznej, w czem ją u tw ierdził stary  i lichy potomek ja­
kiegoś towarzysza św. Ludwika, a że sam a była figuran- 
tką, więc lubiła figurantów, między któremi był i Markiz 
iW odw ilista i naturalnie recenzent jakiegoś małego teatru, 
i wielu innych. Eugenia, prawdziwa pafriotka, oddawszy 
ojczyźnie i współziomkom co ojczyźnie i współziomkom by­
ła  winna, w  roku dwudziestym czwartym  zaczęła podbi­
ja ć  cudzoziemców siłą swych wdzięków, i ja k  każda prawa 
loretka zaczęła od anglików i Rossyan, póki w roku dwu­
dziestym ósmym lub trzydziestym nie skończy na polaku, 
hiszpańczyku lub w łochu. Owoż choć już przyszła panna 

, Eugenia do polek, hiszpanek, w łoskiej epoki, była jeszcze 
pełna życia i wdzięków, nienasycona żadną roskoszą, ani 
też żadnym workiem. Kochała pana Kazimierza, namiętnie 
i wściekle, czego najlepszym bylo'dowodem , że go namię­
tnie obdzierała. Naturalnie w tak łubem tow arzystw ie te 
sześć miesięcy przeszło ja k  sen, a polskie dukaty jak mara. 
T eatr, spacery, a mianowicie g ra , obiadki i kolacyjki na­
stępow ały  po sobie bez przerw y. A że i francuzka i po­
lak są zwykle nadzwyczaj tow arzyscy, wiec po m alu u- 
form ew ało  się w koło  pana Kazimierza i liczne dosyć i 
doskonale dobrane grono przyjaciół i przyjaciółek, którzy 
ginęli za panem Kazim ierzem , nazywali go le c/ier comte 
polonais, admirowali jego dowcip i rozum , na dowód cze­
go pożyczali u niego pieniądze, a nawet koncepta jego i 
obiady publikowali w niejednym dzienniku. Zgoła ży ł so­
bie pan Kazimierz jak  w raju , bo choć zabrak ło  mu cza­
sem  pieniędzy, usłużni przyjaciele znajdywali zaw sze filan­
tro p a  jak iego , który dostarcza ł dobrej monety za liche 
w eksle. Życie tego rodzaju doskonale jest znane, i wcale 
nie nowe, mianowicie u naszych ziomków, przybywających 
dla w ykształcenia się do P aryża ; nie będziemy więc się 
nad niem rozszerzać i szczegółow o opisywać, ale przystą­
pimy odrazu do zapowiedzianej sceny.

Było to jakoś w późnej jesieni, która nawiasem powie­
dziawszy stokroć okropniejsza w Paryżu niżeli w naszej zi­
mnej ojczyźnie. Bo w iatr z deszczem przeciągają na prze­
miany po ulicach m iasta, walą niejitościwie wyjącym i pi­
szczącym  głosem  o okna wszędzie źle opatrzone, o mury

cieniuteńkie. Po większej części walczą tam na przeciw 
tym przewiewnym chłodom samemi kominkami, które nie­
wiele ciepła dają, ale za to w czasie burz, tak częstych w 
Paryżu, złowrogiem i głosam i wtórują tej smutnej harmonii 
jesiennej. Bogatsi tylko i to z niemałym kosztem mają 
piecyki, i lam zapewnie c iep ło , ale przebiegnij nogą ulice, 
a myślą wszystkie poddasza i m anszardy, tyle i tu i tam 
zdybiesz nędzy okropnej, ogrzanej tylko gorączką w ew nę­
trzną, że jeżeli masz serce uczuć zdolne, obok pamięci cu ­
dów i roskoszy paryskich, zostanie ci w myśli wspomnie­
nie jesieni w Paryżu, jakby jaka mara dusząca. Daremnie 
wszakże w alił deszcz i w iatr o hotelik na ulicy Breda; 
w pomieszkaniu pana Kazimierza i panny Eugenii było lak 
ciepło i tak wonno jakby w lecie, a w ich sercach i g ło ­
wie było za pusto, pstro i zim no, aby ich myśl lub uczu­
cie zastanow iły się nad nędzą tylu innych bliźnich. Była 
to godzina pozna czyli raczej już ranna, bo choć jeszcze 
było  ciemno i mglisto na dworze, a gazowre św ieciły je ­
szcze lampy, słychać było już turkot do dalekiego grzm o­
tu podobny, tych  ogrom nych w ozów , któremi co ranka 
zwożą żywność rozm aitą do Paryża. Tylko co w łaśn ie 
skończył się jeden ze zw ykłych nocnych bankietów u pana 
Kazimierza. S tó ł jak mówiliśmy pokryty nieładem resztek 
bankietow ych po jednej stronie, a drugi stó ł zielony po­
kry ty  nieładem kart pogiętych , półam auych i podartych 
po drugiej stronie, świadczyli że się bawiono należycie. Gdy­
byśmy jeszcze pospieszyli na schody, zdybalibyśmy odcho­
dzących gości pana Kazim ierza, i usłyszeli ich rozm owy, 
równie u ry w a n e , jak  ich chód niepewny. W szelka tam 
była pstrokacizna. Płeć piękną reprezentow ało dwie eme­
rytalnych loretek, które przeszły już epokę przypadków, 
g ry , loteryi, i rozm aitych usług młodszym pokoleniom czy ­
nionych; było prócz tego parę artystek bulwarowych w  
komicznych i tragicznych ro la c h ; była jakaś pułkow niko­
wa, której mąż s łu ży ł pod Boliwarem, a zg inął gdzieś w  
jakichsić Indyach; było nareszcie parę przechodowych lo­
retek, które w łaśnie znajdyw ały się między Calais i Do- 
w rem ; między oslainim francuzem który je porzucił, a 
pierwszym anglikiem, którego wszędzie szukali, z zaw zię­
tością Kolumba. Między mężczyznami by ł oczywiście hi- 
szpan, potomek grandów  podupadły, politycznie prześlado­
wany, był stary kaw aler św . Ludwika, który niewiedzieć 
gdzie m ieszkał, i niewiedzieć z czego żył, ale się zawsze 
w czas do g ry  i do butelki po jaw ił; było ze trzech ele­
gantów  z żurnalu w yciętych, jakich  zaw sze zdybać można 
około przejścia opery i których pochodzenia, majątków i 
dochodów nikt nie zna, choć się między sobą wikontują 
i m arkizują, w cukierni T orton iego; było parę hrtystów  peł­
nych nadziei i przy nadziei urodzenia jakiegoś wielkiego 
poem atu, tragedyi lub obrazu. Był nareszcie feletonista 
bez gazety i recenzent nadliczbowy, najpoczciwsze pod 
słońcem stw orzenie, bez w czoraj i bez ju tra , ale żyjący
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dzisiaj pe łną  piersią. Dodajmy do lego chodzącą zagadkę 
w postaci mężczyzny o olbrzymich wąsach, surducie  z a ­
piętym po uszy, z ca łą  kollekcyą n iesłychanych i niewi­
dzianych o rderków  przy guziku, k tórego  nazwisko jest ta­
jem nicą, spojrzenie g roźn e  i m a r so w e ,  a ręce  nadzw yczaj 

z g rab ne  we wszelkiej karcianej czy bilarowej g rz e  a bę­
dziemy mieli w yobrażen ie  gości pana Kazimierza.

Idą jak  mówiliśmy po schodach podrygując  i pospiesza­
ją c  z lekka, napici, nasyceni potrawami napojami i pienię­
dzmi naw et pana K az im ierza ,  bo takie jakieś losu było  
zrządzenie ,  że pan Kazimierz po każdym bankiecie zos ta ­
w a ł  najpijańszy i najgolszy. To też enluzyjazm, z jakim 

go ca łow a l i  i ściskali na pożegnaniu by ł  kolossalny; za 
d rzw iam i jeszcze o d zy w a ł  się dzielnerni zaklęciami i w y ­
krzyknikam i, które milkły za każdym schodem. Ba nawet 
choć nic nie mówili jeszcze, ale tw arze  z entuzyazmu prZe 
chodziły  pomału w nieruchomość obojętności,, i naw et w 
skrzywienia  się k ry tyczne .  Spoglądali wszyscy po sobie 
z w yrazem  św ierzbu  języ ko w eg o ,  tej we F rancyi najnie- 
bespieczniejszej i najzaraźliwszej choroby. Aż nareszcie 
kaw a le r  św. L udw ika  pierwszy d a ł  g ło s  myślom tow arzy ­

stwa ca łego .
—  I! est flambe! a pauvre  Casimir.
—  Diable! mruknęli Dandysy, zapalając świeże cygara ,  

k tó ry ch  pełne kieszenie ponabierali u pana Kazimierza.
—  Pauvre  petit com te!  d oda ły  artystki.
—  Pauvre Eugenie!  przem ówiły  ioretki na kanale Man- 

szy  usadowione.
—  Monsieur Stanislas se c h a rg e ra  de la c o n s o l e r ! o d ­

pow iedzia ła  jedna z emerytalnych loretek.
—  Mais comment le savez vous? pyta ła  w dowa po bo- 

l iwaroskim pu łkow niku ,  zw rócona  do s ta rego  kaw alera  św . 
Ludwika.

—  P e u h ! w y k rz y k n ą ł  z miną trudną do opisania. Mor- j  

bleu! dodał z akcentem przeszłego  wieku, i z a ży ł  tabaczki j 

ze złotej tabakiery z g ra ćy ą  przedrew olucyjnego  wersalu, i
—  II a prete de l’argen t a tout le m o n d e ! on le rem- 

b o u r s e r a ! w trąc i ł  felietonista poczciwy, k tóry  jeden nigdy 
g rosza  od pana Kazimierza nie pożyczył ,  zw raca jąc  w zrok  
swój mimowolnie na o rderow ego  wasacza.

O rde ro w y  pan nic nie rze k ł ,  ale postawił m arsa tęgie­
go , i w ąsy nakręc i ł  m arcy ja ln ie ,  na dowód że jeżeli p o ­

życza ł  i wiele pożyczał ,  gotów  jes t oddać — pchnięciem 
szpady, do której b y ł  równie zg rab ny  ja k  do kart  i bilaru.

—  G est un homine m ort!  z rea s su m o w a ł  to w szystko  
s tary  k aw aler  z przyciskiem filozoficznym, w rz u c a ją c  iaba- 
kierę do kieszeni kamizelkowej z gestem ryszeliewskim.

1 wyszli na ulicę zacni goście, i przyjaciele pana Kazi­
mierza. A  na g ó rze  zostali kochankowie sami. Nie z u ­
pełnie sami, bo p rz y  bocznym stoliczku, na k tórym kilka 
butelek s ta ło  nadpoczetych i pełnych  jeszcze, naprzeciw  
pana Kazimierza w y b lad łego  i w ychudłego  niepospolicie,

siedział męszezyzna jak iś ,  podczas gdy panna Eugenia cho­
dząc i tu i lam po pokoju, zaw ija ła  papiloty z minką ^obo­
jętną. (D. c. n.)

O B R O N A  S O K O Ł O W A .
Śpiew bohaterski

w  IX. p i e ś  n  i a c b.
P i e ś ń  VIII.

(C ię ! ;  d a l s z y . )

Podczas gdy  Marek czu łe  miał rozstanie , 
U kończył Jacek  T a ta ra  badanie,
A T a ta r  z e z n a ł  jak b y  na spowiedzi,
Bo tęgi kos tu r  k o ło  Jacka  siedzi,
W y z n a ł  z pokorą , gdzie co spalił ,  z łu  pił,
Że L w ów  nie wzięty , ale się okupił ,  ^
Że waleczniejsze od mieszczan oręża,
Było ich z ło to  co w szystko zwycięża.

S p o jrza ł  Przytooki na Kubę z ukosa,
I s ło w o  „ k ła m c a ” w y bąk ną ł  z pod nosa,
Lecz Ogonowski, nie był w ciemię bity,
Żył w nim duch mężny, choć nieco u k ry ły ,
Mocno go bodło  to wójta bąkniecie,
O dgad ł onego tajemne znaczenie;
W ięc  r z e k ł :  „O panie! toż to więcej w iary  
„Mają poganie u w as  i Tatary ,
„Niżeli p raw a katolicka dusza ?
„T ak  ludzki h onor ła cn o  się n a ru sza?
„W ięcej wierzycie tatarskiej łysinie,
«Niż mieszczanowi z ro s łem u  w łac in ie? ”
A gdy  to w y rzek ł ,  sam niewie dla czego?
Na organistę  sp o j rz a ł  G rabarsk iego .
K nuł o rgan ista  zdradzieckie  zamiary,
Bo go minęła czapka ,  okulary.
Pojął to Kuba, schw ycił się ku niemu,
R zekł coś do ucha i zapobieg ł złemu;
R u sz y ł  G rabarsk i psalmistemi w arg i,
I tak minęły g rożące  za ta rgi!
Dalej wiec rzecze Kuba ośmielony:
„Tom  się d o czek a ł ,  że jeden niechrzczony 
„W ięcej ma w ia ry ,  niż dw óch ch rześc ianów  ?
„Niech pan Cisowski przekona w a ć p a n ó w !”
Ale Cisowski dziś s łab y  w języku.
Przez dzień tak d ług i nie z rob iw szy  ły k u ,
Zresztą nie bardzo  by ł  pewny swej spraw y,
Przeto  w milczeniu pow sta ł  tylko z ła w y ,
W y sz u k a ł  Jankla ,  w y n u rz y ł  sw e żale,
D zban uścisnąw szy w młodzieńczym zapale,
Zapił swe troski, i najlepiej z rob i ł ,

' Chociaż A urorę  swą ucieczką dobił.
P o w s ta ł  śmiech pusty z p o s ła  Jegom ości,
Młody i s lś ry  śm iał  się do s y to ś c i ;
A Kuba jakb y  pod pręgierzem stoi,
I serce  w męstwo, lecz daremnie zbroi.

W  końcu śmiech u s ta ł;  bo dalsze  badania 
D a ły  im poznać, że nie czas  do śm iania;
Z ezna ł T a ta rzyn ,  że nazaju trz  z rana  
P omszczona będzie dzisiejsza p rzegrana ,
Że z łańskiej ce rkw i czarnem i szczątkam i 
N ad błotnis temi stanie most fosami,
Że na tym moście ro zs trzy gn ą  się losy,
Klęski, tryumfu odezwą się g łosy !
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K azał Przytocki jeńca odprowadzić,
I przyzwoicie w kozie go osadzić.
„Cóż mamy robić panowie mieszczanie,
„Jeśli nam błota i chwastów niestanie?
„Już naszej broni i tak bardzo m ało:
„Beczek, faseczek, antałków  nie stało,
„Nawet bosakom już chwieją się zęby,
„1 z pobijaczów sypią się otręby,
„Szpikulce, farby, sm oły, muzgomiary,
„W  brzuchach i gard łach  zabrali T atary ;
„Jakże się bronić, kiedy nie ma broni?
„Z czera ruszyć w pole, gdy nie ma nic w dłoni?

Ale Borodaj serca młodzieńczego,
Z pogardą zm ierzy Jacka Przytockiego:
„Do paralusza! co? nie ma nic w d łon i?
„W  każdej pięć palców, czy niedosyć broni? 
„W ięc z ca łą  pięścią hejże na Tatara,
„W iw at Sokołów , w iw at święta w ia ra ! ”
A Rękasowski za ręce go chw yta :
„Z waszych ust rada zawsze wyśmienita,
„Póki w was życie, Sokołów  nie zginie,
„Bo w w aszych żyłach krew rycerska płynie,
„A gdyby mężom odwagi niestało,
„Jest tu i kobiet walecznych niemało,
„Tak jest panowie! niech powie sam Kuba, 
„Niejedna na nim odbyła się próba."
Śmiech pow stał nowy; nie czuł Kuba śmiechu, 
Siedząc znękany bez słuchu, bez dechu,
Ale Gromada będąc w zadumaniu,
Nie uczestn iczył w tern Kuby wyśmianiu, 
„P an o w ie!” —  rzecze, „m y inną broń mamy, 
„Ostateczności zawcześnie sięgam y,
„Nie w szystka jeszcze zużyta broń nasza,
„A ową bronią jest, jaglana kasza!
„Alboż opatrzność tylko dla jedzenia 
„D ała nam tyle prosa i jęczm ienia?
„Mam ja  tu jagieł dwie potężne fury,
„Zgotujem , wlejem sikawkom do dziury,
„I nuż na wrogów' i strzelać i sikać,
„A ż muszą slipie zam ykać i zm ykać,
„To jest broń nasza, to broń narodowa,
„W ięc kaszą brońmy m urów S oko łow a,
„A  kto się lęka, za piec, kto się straszy ,
„A my tymczasem bierzmy się do k a s z y ! ”

Zdumieli wszyscy słuchając Gromadę,
Lecz za zbawienną uznali tę radę,
I tak  im w serce trafiła ta mowa,
Że jednogłośnie ryknęli w  te s ło w a :
„W iw at Grom ada! w iw at ziemia nasza!
„W iw at Sokołów  i jaglana k a s z a ! ”
A g ło s z pod szopy odezw ał się w tórem ,
Jakby w zaw ody szed ł z niedźwiedzi chórem, 
„Hejże na w rogów ,.he jże  na pogany,
„W iw at Sokołów  i Janklow skie dzbany! ”

Pow stał Przytocki i radcy  powstali,'
By nowej w alce broń przygotowali,
Tymczasem Kubę nadybał Klekąwka:
„Ej panie Kubo, co to za przepraw ka,
„K iórąście mieli z Tataram i, we Lwowie?
„Bo mnie to ciągle snuje się po głow ie;

No, jak  w yglądał ten hultaj ta tarski,
 ̂Co na was w y w arł swój um ysł zbrodniarski!? 
„Jak  tam we Lwowie stoją świńskie targ i,

„Czyście do aktów  nie zanieśli skargi!
„Coście słyszeli u wielmożnych panów,
„U wojewodów, starostów , hetmanów? s
„U Bernardynów czyście na mszę dali?
„W  którym  kościele was wyspow iadali?
„A gdyście między uczonemj byli,
„Czyście po grecku  się' nie nauczyli?
„Bo przy łacinie greka nie zawadzi,
«Ej panie Kubo, czyście mi nieradzi?
„Nic nie mówicie? że poseł, już h a rd y !!”
Ale A urora dziś jak  ska ła  tw ardy,
Nie ma ni oka, ni ucha, języka,
1 wszystkie drwinki w  milczeniu połyka.

A czaty z w ału  wschodniego w ołają : 
„Baczność mieszczanie, w rodzy się ruszają!” 
Głos się odbija o zamkowe gąty,
Przenika wszystkie komory zakąty,
Krąży z ust do ust, to ginie, zam iera,
To w mieszczan płucach znów mocy nabiera.

Powstało wielkie w  zamku zamieszanie, 
Nie wiedzą, po co to wrogów ruszanie?
W ięc to biegają i sapią nosami,
To patrzą, stają z próżnemi rękami,
Sami do siebie jak  przez sen gadają,
I jedni drugich łokciam i szturkają.

G rabarski bacząc na różnice stanów, 
Chcąc tylko bronić wielebnych plebanów, 
W laz ł na dach zamku, tłustem i podloty,
By lepiej śledzić poganów obroty.
A Tatar w  cztery rozbiegłszy się strony, 
Depcze jęczm ienia i prosa zagony.
Lewita patrzy, a blisko rozpaczy,
W yszczerza oczy, czy co nie zobaczy,
I patrz , zobaczył! ale coś jasnego,
Co wypuszczone z grona tatarskiego,
W zbija się w górę, coraz jaśniej błyska:
„O Chryste Jezu! w róg gwiazdam i ciska!” 
Zaśw isła gwiazda koło organisty,
P adł obok niego jakiś g ro t ognisty,
A organista od  wielkiego strachu,
R unął o ziemię z zamkowego dachu!

Tymczasem gw iazdy na piękne św istają,
I na zamkowy dach ogniem padają, 

i „N a dach mieszczanie! Tatarzyn zuchw ały, 
„Chce zamek spalić ognistemi s trz a ły .” 
Drapią się na dach, co za widowisko,
Dziś służy gwiazdom za lichtarz zamczysko. 
„Dawajcie w ody!” i w ody donoszą,
Lecz w rogów  strza ły  gasicielów płoszą;
Dziś i sikawki nie zbawią od szkody,
Bo już niezdatne do sikania wody.
Spiczaste nosy już dziś postradały ,
By do jaglanki lepszy pociąg miały.
„Z miechami na d ac h !” ryknął Rękasowski, 
Miechy na dachu! przy jednym Cisowski, 
P rzy drugim kowal, przy trzecim Gromada,
A czwartym  rym arz Roch Klekawka w łada; 
Tak z czterech części dachu zamkowego, 
Dmą cztery miechy z g a rd ła  potężnego. 
Rękasowskiego najlepsze dmuchanie,
„Hej lepiej dmuchaj mój Cisowski Janie!”
A więc Cisowski w  gw ałtow nym  pospiechu,
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D m ucha ja k  cyklop z potężnego m iechu,
0 !  i K lekaw ka i k raw iec  G rom ada,
D zielnie dm uchają, aż  pot z c zo ła  pada!
I taka bu rza  po w sta ła  nad dachem ,
Że nabaw iała  i s trz a ły  p rzestrachem ,
W jęc gdy  dolecą nad b u rzy  gran ice,
N agle ogniste zw raca ją  ź reu icę ,
I ja k  nie pyszne z kw itkam i odchodzą,
L ecąc z kąd p rzy sz ły , w  sw ych p rzy jac ió ł godzą.

T a ta rzy  w idząc darem ne zabiegi,
Przestali s trze lać , zwinęli szereg i,
I z kw aśną miną w  tab o r pow racają ,
C iesząc się zem stą , k tórą  p rzysięgają .

Zato m ieszczanie w  różow ym  hum orze , 
Skaczą , pląsają po zam kow ym  d w o rze ;
W końcu  ryknęli od janklow skiej strzech y :
„W iw a t S okołów , i kow alskie m iechy!"

Nim to się s ta ło , a ostatn ia s trz a ła ,
O gnistem kołem  na zam ek le c ia ła ;
W y sz ła  Helena z  ciem nego alk ierza,
I w  czarny  o b ło k  ślipięta w y szcze rza ;
Lekko u b ra n a , bo dopiero  w s ta ła ,
W ięc i pod szy ją  chusteczk i nie m iała.
A w tein niestety! chciw a na je j w dzięki,
P ad ła  jej isk ra  za g o rs  pulchniuteńki!
K rzy k ła  Helena p rzeraźliw ym  g łosem ,
D m ucha ustam i i u roczym  nosem.
Z ag asła  isk ra  bolu nie zg as iła ,
1 pow yż se rca  bąbel w y sadz iła !
Nie dosyć  na tern: bo g ło s  p rzeraź liw y ,
W  drugiej dziew icy  z b u Jz ił u m y sł m ściw y, 
P o zn a ła  T ekla księdzów nę po g ło s ie ,
1 biegnie ku  niej po sierpniow ej rosie.
<Lup, cup, po g ło w ie  <{tuśm i czarow nico?
„T uśm i niew slydna lalko, o b łu d n ic o ? "
I nuż do tw arzy! „ isto to  p rzeb rzyd ła !"
„T y  tu  m ieszczanom  będziesz staw iać  s id ła ? "
I znów  po g ło w ie , i znow u po tw arzy ,
({Smiesz ba łam u c ić  m iejskich g o sp o d arzy ?
„Śm iesz im odm aw iać uczciw e kochanki,
«Na m asz w ystó jk i, a  to  p o g ad an k i!"
I znów  ją bije: do oczu  się kusi,
A  lewą ręk ą  za szy ję  ją  dusi.
W tedy Helena srodze  zagrożona ,
S koczy ła  na bok  ja k  lew  ro z ju szo n a ,
A  skoro  z czu ły c h  objęć się w y rw a ła ,
Silnem i dłońm i za w ło s  ją  z ła p a ła .
C iągnie za w ło sy , w ielkie sp raw ia  szyziny ,
I p rzypom ina daw ne rom atyzm y,
C hw yta za bark i, i o ziem ię m iota,
A na po leg łą  trzew ikam i g rzm o ta .

N ieszczęsna T ekla nie p is ła , nie ję k ła ,
A le od żalu  ledw o że nie p ę k ła ,
Ż e zw yciężona pokazać  nie śm ia ła ,
W iec ja k  n ieżyw a na ziemi le ż a ła ;

W tedy  Helenę om inął duch z ło śc i,
P o czu ła  w  se rcu  uczucie  litości,
L ecz na tę bójkę d łu g o  pam ię ta ła ,
Na S iechow skiego  w ięcej nie sp o jrza ła ,
I d łu g o  potem  poczw arą  nękana,

Aż się w z d ry g a ła  na w idok  m ieszczana!

Cóż rob i T ek la! ro są  óbm oczona 
Leży ja k  w  chw aście  postrzelona w rona,
Z resztą pow staw szy , mocno z a z g rz y ta ła ,
Ręce nad g ło w y  strzech ą  z a ła m a ła ,
Stoi i dum a ja k  ro zb ita  jo d ła ,
Bo w sercu  rozpacz  piekielna ją  bod ła .
«Czy ży ć? ., w rozpaczy , w  katuszy , w srom ocie? 
<cN ie!! w  jeg o  oczach  utopię się w  b łocie!!"

R zekła, pob ieg ła  ja k  łan ia  śc igana ,
Ja k  straszna  w idm a schy łk iem  nocy  gnana, 
D opadła w a łu , gdzie  M arek na s traży ,
0  klęsce w ro g ó w , o sw obodzie  m a rz y ;
A  Tekla w odząc  w zrokiem  b łąkającym ,
R zek ła  doń g ło sem  ja k  z g ro b u  idącym :
„ P a trz  b a rb a rzy ń co  na ofiarę zd rad y !
« Ju ż  zemnie w ięcej nie doznasz zaw ady ,
1 Ale cię spotka kiedyś kaźń , s ro m o ta ! ..."
I w tern się z w a łu  rz u c iła  do b ło ta !

M ruknął S iechow ski, „ o sz a la ła  baba ,
„ N u rzać  się w  b ło c ie  ja k  jesienna żaba,
„G łupie  kochanie, n igdy n ies łychane ,
„G dzieś z m ądrych k ra jó w  do nas zap isane ."

Tym czasem  w chw aście  coś niby się ru sza  
Podnosi g ło w ę, to ta ta rsk a  dusza!
P rzy sk o czy ł T a ta r , rz u c i ł  uździeniee,
S ch w y c ił pod pachy nadobną dziew icę,
W y c ią g n ą ł z bagna, u śc isn ą ł w  ram iona,
C zule  ją  tuląc do czu łeg o  ło n a .
Goni niecierpliw  jak  ze skarbem  z ło ta ,
C iekaw  na w dzięki tej Syreny z b io ta .
Biedny beznosku, cóż się tobie d z ia ło ,
Gdy s ta re  babsko  na ciebie s p o jrz a ło ?

A pan S iechow ski pozbaw iony  trw o g i,
Ż y czy ł im z serca najszczęśliw szej d rog i,
A  w se rcu  poczu ł tyle szczęścia  w oni,
Jak  gdyby  kto go  w sad z ił na sto  koni.

Tyle o Tekli opiew a k ron ika ,
A  m oże w  K rym ie p o sz ła  za  królika?
Może zo sta ła  su łlań sk ą  bohdanką?
A lbo przynajm niej W enery  kapłanką?..^
Lecz gm inna pow ieść prozaicznie g ło s i,
Że T ekla w K rym ie żydom  w odę nosi!

(Pieśń ostatnia nastąpi).

N ajnow sze dzieła .

ASJIODEUSZ W PARYŻU. :
Wspomnienia lekarza, po laka  przez Dra T. T ripplina.

(T o m ó w  cztery )
' (C iąg  dalszy.)

K arol M enadier nosi p rzy b ran e  n azw isko , je s t on r o ­
dzonym  b ratem  pani D n u ,  k tó ra  go w p ro w ąd za  w  dom  
m ęża,, by go  zb liżyć d . O lim pu, k tórej m ajątek zn aczn y  
c h c ia łab y  b ra tu  p rzy sp o rzy ć . L ecz darem ne je j u s iło w a ­
nia. O lim pia nie kocha K aro la . Pani D aru  na w szystk ie  
zbrodnie g o lo w a , k o rz y s ta  ze sz tucznej podobno niem ocy
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Olimpii, by ja w sz tuczny  w p row ad z ić  sen, i w prow adzić
do niej b ra ta  w nocy. Dziewczyna budzi się, poznaje
zbrodnię  na niej popełnioną, chce się rzuc ić  z okna. Sio- i 
s tra  i b ra t  odciągają  od okna, wiążą i rzuca ją  nazad na ; 
łożko . Następują skutki z b ro d n i ;  Olimpia chce ra to w ać  
swój honor i nazw isko dla dziecka, które nosi w  łonie, 
p rzystaje  na tajemne zaślubiny z Karolem, k tóry  sam pod­
suw a inne dziecko dla trzymania Olimpii w swej w ład zy ,  
dla majątku pana Daru. Zamaskow aną kobietą b y ła  Olim­
pia, zam askow anym  mężem niby pani D aru ,  a s tarym  s ł u ­
gą sam Menadier. Młody lekarz od kryw a przed Olimpią 
śm ierć jej dziecka, by ją  ra to w a ć  z pod przem ocy K aro­
la. Lecz jak sie rozw iąże  to nowe z a w ik ła n ie?  co się 
stanie gdy  się dowie o w szystk iem  s ta ry  D aru ,  gdy się 
dowie m łody  m arg rab ia ,  będący  pod w p ły w e m  jednego księ- 

* dza ,  oddany zasadom  u lt ram ontańsk im , k tó ry  także nie 
pragnie  podobno Olimpii dla niej samej, ale dla majątku.
Ciemnę oczy m arg rab iego  spokojne na pozór,  ja k  powierz­
chnia m orza kryjąca  tajemniczą g łębię ,  dziwnie patrzą  na 
Olimpią i o taczających ją. Tymczasem Karol Menadier,  
k tó ry  ro z p o c z ą ł  now y ro m a n s  z jak ą ś  w ło sz k ą ,  mieszka­
jącą od niedawna u pani Peltan, uderzony  w  nocy szty le­
tem na jednym z mostów  paryskich  i rzuco ny  w  S ek w a­
nę, umiera. Pada podejrzenie na panią Peltan i ciotkę Asmo- 
d e u s z a ; w pada policya i więzi ich. Pojawia się znowu 
ajent policyi pan Vidocq ; robi rew izyę u naszego lekarza 
i zdaje się wiedzieć o p raw dziw ym  zabójcy pana Menadier. 
Lecz te w szystkie  now e zaw ik ła n ia  zostają nam tajemnicą, 
k tó r ą  au to r  p rzy rzeka  dopiero odsłonić  w  drugiej później­
szej powieści, mającej nam odm alow ać  pobyt jego  w Szw aj- 
caryi .  Są i inne jeszcze  ustępy nie ro z w ik łane ,  k tóre  pe­
w nym tajemniczym powiązane są w ęzłem . N ajciekawszym 
jest epizod, k tó ry  naszego lekarza  w ygania  z Paryża. W  
środku  w szystk ich  tych opowiedzianych przez nas zdarzeń, 
ów pan Riffat, założyciel b ro w a ró w  w Burgundyi,  k tórego 
nas? lekarz w y k u ro w a ł ,  p rzy sy ła  mu w  darze  ja k ą ś  cięż­
ką i d łu gą  paczkę. . W  tej paczce jes t  d ru g a  o łow iana  ni­
by trumna, a w  niej pod banią szklanną, c ia ło  cudnej pię­
kności kobiety, zaba lsam ow ane  tak ' doskonale , że w ygląda  
ja k b y  żyw a , ja k b y  spa ła  tylko. Jest to c ia ło  Indyanki, o 
k tó re j  tyle się ty lko dow iadujem y, żę b y ła  zoną  kolegi le­
karza . i ziomka Polaka, z m a r łe g o  pod Nefszatelem. C o ‘ł 
dla c z e g o ‘ł co się stanie z Olimpią, co z m a rg rab ią ,  co z 

naszym lekarzem  dowiemy się z drugiej powieści.
P rócz  tych przez nas opow iedzianych epizodów, jes t 

m nóstw o innych ustępów, malujących doskonale społeczeń- 
skie życie Paryża . Jedne pełne żywej komiczności, inne 
znow u rzew ne,  do łez  p raw ie  poruszające. Są obrazk i po­
d róży  po N orm andyi nad brzegiem  m o rz a ;  s tarożytnegó 
dobrze  zachow anego  zamku a ry s to k ra tyczn ego ,  w  którym 
odb yw a  się naśladowanie daw nych  tu rn ie jó w ;  jes t  dok to r  
F rancuz ,  p rzecudow ny; szar la tan ,  s a m o c h w a lc a ;  jeździ na

'o g ro m ny m  koniu bułanyin , w świetnym m undurze  g w a r -  
dyi narodow ej,  i g w a ł te m  prawie zdobyw a sobie klientów, 
a ba je  n ies tw orzone  rzeczy  z najpocieszniejszą naiwnością 
o sobie, o swoich s tosunkach  z królem Ludwikiem Filipem. 
Trzeba zaiste znać tak Paryż, ja k  go m iał sposobność  po­
znać p. Tripplin, by pojąć że to w szystko o brazk i wyjęte 
żywcem z tego, tyle świetnych i ciemnych tyle różny ch  i 
c iekawych b a rw  m ającego  społeczeństwa. N ajrzew nie j­
szym ' jes t ustęp, w  którym  maluje an to r  s tarego em ery ta .  
Pan Berlhollet, k tóry  karm i sw ego  famulusa łaciną i nau­
ką, s ta ruszek  zg rz y b ia ły  praw ie , b y ł  niegdyś żołnierzem 
rzeczypospoli te j,  oficerem Napoleońskim, p rze b y ł  lat kilka 
w pontonach angielskich  i na S y b e r y i , a przylepi uczony g e ­
olog, n iespracow any zb ieracz sk a rb ó w  geolog icznych ,  do ­
go ry w a  ju ż  i opowiada naszemu lekarzow i życie  swoje. 

.P e łn y m  rom antyczne j fantastyczności je s t  pobyt Bertholetta 
w  Szkocyi.  Jeg o  miłość  do górskiej dz iew czyny , opisy 
g ó r  szkockich , szczególne zabobony, po jaw y m agnetyzm u 
tak częste w daw nych  klanach szkockich, odbijające się 
w tym ich d rug im  w zro k u ;  w szystko to o d d a ł  au to r  z 
dz iw nym  urokiem, z  p raw dziw em  m is l rzo w s tw e m , które 
tern najsilniej uderza  i objaw ia się, że a r tys tyczny  u k ła d  
szczegó łów  jak b y  draperye  okalające o b raz ,  pomaga do 
wydatniejszego o dw zorow an ia  żywej p raw dy . I ten Ber- 
thoilet, tyle lat p rzebyw szy  w us ług ach  ojczyzny jako  żo ł­
nierz, j ak o  uczony ,  ja k o  profesor,  ranam i okry ty ,  ledwie 
w y żyć  może z lichej peńsyjki k tó rą  mu rząd daje. J e g o  

daw ni koledzy są m arsza łkam i,  param i F rancyi ,  op ływ ają  
w  dostatki, a on w egetuje  w lichym hotelu przedmiejskim. 
Umiera nareszcie  s ta ry  Berlhollet.; nasz m łody  lekarz po­
daje do gazet a r ty k u ł ,  w którym w ym ow nie  przedstaw ia  
zapomniane przez  w spó łczesnych  zas ług i zm arłego .  Budzi 
się pośmiertne w spó łczuc ie ,  suną zewsząd jenera ły ,  m a r -  
sza łk i ,  parow ie , uczeni, cz łonkow ie  instytutu na pogrzeb  
biednego s t a r c a ;  k ró l  p rzy sy ła  ministrów parę, sypią się 
mszy pogrzebow e, i nareszcie entuzyazm do tego d o c h o ­
dzi stopnia, że obecni zrzucają  znaczne pieniądze na py­
szny pomnik dla zapom nianego póki ż y ł  w  nędzy rodaka .  

Nie jestże to p raw d z iw e!  nie jes tże to rzewne!
D w a jeszcze w  końcu podnieść musimy szczegó ły ,  k tó­

re  nasf u d e rz y ły  w tej powieści, i k tó re  jej w  oczach  na­
szych jak o  ziom ków pana Tripplina wielką nadają zaletę. 

Są to p rzedew szystk iein  je g o  w ła sn e  uw agi tu i owdzie 
porozrzucane ,  w yglądające  czasem  na aforyzmy, ale pełne 
trafności, i zd radza jące  niepospolitą i g łębo ką  zna jom ość  
jego  ludzi i społeczeństw  w jak ich  żył. Czy może być  co 
trafniejszego nad ter. lekko rzu con y  o b raz  Anglików. » W  
charak te rze  żelazo, w  m uzg u  z ło to ,  w sercu  węgiel ziein- 
ny co w szystko  osmoli czego  się dotknie; w nogach  zaś 
m erkuryusz  co im pokoju nie da, lakierni są A n g l ic y : Ka­
żdy  Anglik to osobna maszyna w swoim r o d z a ju :  myśli, 
dz ia ła  dla siebie s a m e g o ,  ale że myśli i d z ia ła  razem  z
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innemi, w ięc też w szystkim  się zdaje, że działają dla o- 
g ó łu , i unoszą się nad w łasnym  palryotyzm em .,> Alboż 
czyli nieprawdziwe to porównanie: „R zecz to jest zasta­
nawiająca, że nowsze pokolenie Francuzek w ięcej podobne 
do naszego starszego, i że nowsze pokolenie Polek więcej 
się zbliza w ychowaniem  i dążnościami do ow ych dam fran­
cuskich ośm nastoletniego stulecia, żyjących za panowania 
Ludwika XV. Co tam już oddawna w y sz ło  z mody, bo się 
pokazało szkodliwem , do szczęścia  nie w iodącem , to u nas 
jeszcze  upowszechnionem  jest jako coś bardzo modnego, 
niezmiernie skutecznego, w ykw intnego.”

Drugim szczegółem  jaki nas zajął mocno w tej po­
w ieści, jest sama indywidualność autora, który jako g łó w ­
ny aktor dramatów przez siebie opow iedzianych, m im owol­
nie sam siebie odmalować m usiał. Indywidualność ta w y­
stępuje jasna, czerstw’a myślą, dzielna charakterem, szla­
chetna, sercem. Stanowisko działań i uw ag czynionych ja ­
kie zajmuje autor w sw ych  pBmiętnikaoh, ujmuje pomimo- 
wolnie czytelnika, a zdręczonego brudnemi stronami spo­
łeczeństw a ludzkiego pociesza niejako, unosząc w  jaśniej­
szy  św iat w iary, czerstw ości um ysłowej i cnót w szelk ich , 
jakich człow iek  jest zdolny. I rzecz dziwna, czytając ten 
jeg o  obraz, który m ógłby się w ydać płytkiemu czytelni­
kow i mniej potrzebnem chwaleniem siebie sam ego, nie u- 
ważamy je  tern. Dla c z e g o ?  bo mimowolnie czujemy 
prawdę w  tym obrazie, bo nareszcie m iło nam jest, poznać  
w tym obrazie, surow ość, dzielność, sum ienność i te w szy­
stkie inne cnoty, które tak d ługo nazyw ać mogliśmy pra­
w dziw ie polskiemi zaletami. ,

Sew astopol
O 2. z południa zaczęły pokazywać się nam w dali b rzeg i: z razu ma­

jaczy ły  one tylko oczom ; przez lunetę odznaczały się jak  szara smu­
g a ; dalej zaczęły bieleć przed nami baterye sewastopolskiego portu i 
wieże kościołów, i coraz więcej i więcej w ydobyw ało się z morza 
miasto, jakby zaklęte wychodziło ono z wody ńa rozkaz wróżki. Na- 
samprzód, wchodząc w  zatokę, z jednej i z drugiej strony ciągnęły 
się baszty, przez których ziejące strzelnice w yglądały d z ia ła ; za zbli­
żeniem się do miasta nieprzyjacielskiej floty, tysiące kul zatopiłoby 
okręty śmiałków. Przebywszy tę linią, ciągnie się już w  porcie, dru­
ga podobna, bieżąca do debarkacyi i portu samego. Sew astopol. nowe, 
białe, wielkie miasto, zabudowane podług planu regularnie jak  Mi­
kołajów , jak  Odessa; z pierwszem szczególniej wiele ma analogii; 
jest to p e n d a n t  do tamtego; tam budują, tu uzbrajają i poprawiają 
okręta; są to miasta morskie, jak  Elisawetgrad i Wozneseńsk są mia­
stami wojcnnemi kawaleryi ukolonizowanej. Ledwośmy się zatrzy­
mali, zaraz nam przysłali z lądu urzędników komory, którzy zostają 
na statku, do jego odpłynięcia; to samo powtarza się w  każdem.mieście 
nadmorskiem. Okręt staje sto kroków od brzegu; m ógłby podejść 
do samego brzegu, port bowiem sewastopolski jest dziwnym morskim 
portem; morze kanałem  wchodzi w  ląd i na kanale tym stoją linio­
we okręta, o kilka kroków od brzegu, zakryte od w iatrów  i całkiem  
bezpieczne. Z jednej strony kanału  adm iralicja, przypominająca a d ' 
miralicyą m ikołajow ską, z drugiej m iasto; kommunikacya tylko ło ­
dziami jest możliwą. Do morza z m iasta prowadzą w schody, z kil­
kunasto stopni tylko. Białe marmurowe lwy oskalają zęby i jeża

grzywy, strzegąc portu. W szedłszy na wschody, wchodzi się do 
miasta przez bramę w kształcie greckiego portyku; w niszach posą­
gi z białego m arm uru; od morza Minerwa i Merkury; od m iąstaC e­
res i Dianna. Spragnieni poszliśmy zaraz odszukiwać hotelu albo 
cukierni. Z portu przyczepił się do nas żołnierz, który przem awiał 
do naszej kieszeni, grając rolę Krakowianina, ale żydowszczyzna była 
widoczna w jego mowie. Szliśmy najparadniejszą ulicą; w szystko w 
całem mieście świeże, zdaje się, iż całe miasto w yszło z morza, jak 
w  bajce, w  przeciągu jednej nocy. Portyk wystaw iony 1846. ro k u ; 
dom zgromadzenia szlachty 1843. W iększy tu ruch jak w Mikoła­
jowie, ale tu jak i tam, sami wojenui, m arynarze; wszystko tu nosi 
cechę m orza; hotel np. pod złotą kotwicą, zupełnie symbol zastoso­
wany do charakteru miasta. Kotwica by ła  dla naszych zgłodniałych 
żołądków symbolem nadziei, tam też zarzuciliśmy naszę kotw icę, 
wprzód zaszedłszy do cukierni na lody. Kazawszy o 6tej przygoto­
wać herbatę, wyszliśmy na parę godzin do miasta. Nasamprzód u- 
daliśmy się na wyniosłe miejsce dla obejrzenia cerkwi greckiej Pio­
tra i Pawła. Pod względem architektury jest to kopia św iątyni Te- 
zeusza w  Atenach, przypominająca takoż La sainte Madeleine w  Pa­
ry żu ; św iątynia grecka, z kolumnadą w  około, z której wierzchołka 
świeci krzyż złotym  promieniem; widok tu piękny na całe miasto. 
U wchodu marmurowe posągi śś. Apostołów. Te kształty  staroży­
tnej sztuki heleńskiej przywiodły mi na myśl cały  m yth grecki o Ili- v 
genii, Orestesie, Agamemnonie i królu Toasie; stanęła w  myśli Tau­
ryda, dzika, tajemnicza, leśna. Szliśmy dalej, zdążając do opatrzenia 
sławnych doków suchych. Nad spadzistą górą s ta ł dom ; na balko­
nie siedziała piękna, m łoda kobieta i patrzy ła  na okręta olbrzymio 
stojące w  k.male u stóp góry, na admiralicyą za wodą i na szerokie 
morze, rozścielające się daleko. U bram y kilka dziwnie pięknych an­
gielskich w yżłów  łasiło  się do nas i biegło za nami aż do miejsca 
kędy wąziutkie ścieszki w iodły na dó ł do brzegu. Spojrzeliśmy na 
drogę, nadzwyczajna spadzislość; kamienie, burzany, i na dole o l­
brzymie budowy liniowych okrętów wojcnuych. Oglądaliśmy się za 
siebie, na balkonie pięiuia m łoda kobieta, w białej muślinowej su ­
kience, z miękkiemi blond w łosy; zjawisko to zdawało się odradzać nam 
abyśmy nie chodzili po przykrej drodze, a psy skak a ły  nam na szy- 
ję  jakby zapraszając w progi tej morskiej najady. Jednakże w yrw a­
liśmy się od tej Kalipsy i zaczęliśmy się spuszczać n i  dół, chw yta­
jąc się, to za burzan spalony od słońca, to czasami zsuwając się mi­
mowolnie po spadzistości; byw ały  miejsca, gdzie się zdrzym yw ała  
śeieszka; ze trzy łokcie było prostopadłych; potrzeba więc było 
się zawieszać na łodydze bodiaku i tak dostawać innej ścieszki, k tó ­
ra także prawie prostopadle schodziła na d o ł . . Przypom niałem  sobie 
zdarzenie jakie tu spotkało Dcmidowa, Geologa Huel’a ;  spadł na dó ł 
i om dlał; kiedy go towarzysze chcieli podnieść, w żaden sposób u- 
dźwignąć nie mogli; pokazało się wkrótce, iż m iał przynajmniej pud 
kamieni w kieszeniach i kiedy je  poczęli wyrzucać, dopiero otrzeźw ił 
się uczony i od razu nabrał sił, aby stanąć w obronie swoich sk a r­
bów geologicznych. (D. ,c. n.)

Itozniaitośc-.
* C e s a r z e w i c z  Jegomość zwidzał pozawezoraj gm ach ratuszo­

w y , i wszystkie urzęda i szkoły tamże umieszczone. W prze>zł<m 
tygodniu przy zwiedzaniu kościoła 0 0 . Franciszkanów raczy ł J e g o  
C e s a r z e w i c z o w s k  a M o ś ć  odwiedzić łaskaw ie księdza b iskupa 
Gutkowskiego w  tymże klasztorze mieszkającego, a pozawezoraj pre­
zentowany b y ł Cesarzewiczowi jenerał Dwernicki. C e s a r z e w i c z  w 
sobotę odjeżdża do Wiednia. sPodczas pob jtu  swego we Lwowio 
zjednał sobie Cesarzewicz serca wszystkich swem pełnem łask aw o ­
ści obejściem się, i udziałem jaki we wszystkich spraw ach krajowych 
bierze. Polacy, wysunięci na przednie strażo katolickiego św iata, i



—  376
bronie go zawsze golowi, ezv orężem czy słowem , umieją cenić wy­
soce tę głęboką religijność, klórej C e s a r z e w i c z  jest wzorem. Po­
w rotu rychłego Cesarzewicza oczekiwać będą z upragnieniem.

* Z gratulacyjnym hołdem dla N a j j a ś n i e j s z e j  P a r y  wybiera 
się deputacya z Galicyi do Wiednia. Na czele tej deputacyi będzie j  

JEx. hr. N a m i e s t n i k -  Dygnitarze krajowi, szambelanowie, obyw a- j 
telstwo wiejskie i miejskie będzie reprezentowane w tej deputacyi. i 

JEx. hr. N a m i e s t n i k  ma wyjechać do Wiednia w poniedziałek j 
Wielkanocny.

* P i s z ą  n a m  z  K r a k o w a :  ArLykuł umieszczony w N. 29 
skutkow ał ( F e u i l l e t o n  C z a s u ) .  Jeszcze w len sam dzień pan 
Kirchmajer, jeden z głów nych entreprenerów «Czas u* u da ł się do p. 
redaktora feuilletouu robiąc mu w yrzuty, za jego dotychczasową nie- 
dbałość! Na co p. Lucyan S. wyrazić się m ia ł: że sław a jego lite­
racka zanadto jest ustaloną, ażeby ją w czemkolwiek naruszyć by ł 
w  stanic podobny artyku ł, umieszczony w  dzienniku, którego wartość 
niżej Ś w i s t k a  kładzie! A zresztą biorąc 5.000 złp. tj. 1,250 reń­
skich w mon. konw ., m ówił p. Siemiński, każdy przyzna, że trudno

ronkowych. Pas z wstążki morowej z atłasowemi brzegami, z przo­
du związany fontaź z długiemi końcami. Spódnica muszlinowa po­
dwójna z koronkowemi wslaw'kami po nad obrąbkiem. Trzewiki bia­
łe  atłasowe. Ubiór chłopczyka 7 do 8 lat mającego. Sukienka aksa­
mitna na kształt bluzy, z przodu otwarta. Rękawy krótkie z a tła ­
sowemi wyłogami, rewnież i z przodu sukienka przyozdobiona a tła ­
sowemi wyłogami, pomiędzy klóremi wygląda listewka aksamitna 

: guzikami atłasowem i przyozdobiona. Pas czarny z klamrą stalową, 
j  Kamasze czarne, kołnierz koronkowy do góry stojący, krawatką a tła - 
j sow ą związany, żaboty koronkowe, półkoszulek z wstawkami, ręka­

wy szerokie batystowe, koronką koło ręki obszyte. Spodnie batysto- 
1 we z szeroką koronką.

R y c in a  d r u g a .  Nr 1. Czypek ranny z jedwabnego tiulu, przy­
strojony wstążeczkami gazowemi pąsowemi. Chusteczka tworząca 
głów kę czepka jest z tiulu czarnego, aksamitkami czarnemi obszyta. 
Nr. 2. Czepeczek w  sposób ehusteczkowy zwany funchon z czarnej 
koronki. Chusteczka ta ubrana jest aksamitnemi fontaziami. Nr. 3. 
Półkoszulek zwany mousqueltiire z m uszlinu, haftowany alłaskiem, 
kołnierz dokoła obszyty koronką. Półkoszulek gładki, obszyty dwo-

by było za tak lichą summę trwonić czas na wypracowanie artyku- ma szlarkami, formującemi żaboty, a bufką muśzlinową przez którą
w stążka przeciągnięta w zdłuż półkoszulka po obu bokach przyozdo-łó w  do feuilletouu. Płaćcie z osobna za każdy artyku ł, czy to prze- 

zemnie, czy przez kogo innego wypracowany, a będziecie mieć le­
pszy feuilleton. A kiedy p. Kirchmajer ogłosił, iż on i -cała spółka 
nie by łaby  wcale od tego, posłano w skutek lego do p. Pola prosząc 
go, by za wyznaczoną opłatę pozwolił w  feuilletonie umieszczać naj­
świeższe poezye swoje.

* Gazeta Kościelna wiedeńska w kilku artykułach pisze o ucisku 
kościoła katolickiego pod rossyjskiem panowaniem.

* Francuskie dzienniki doniosły, iż m łody francuz, chcący wstąpić 
do wojska i popłynąć do Orientu a od komissyi wojskowej uznany 
za niezdolnego, w ystrzałem  z pistoletu z rozpaczy życie sobie ode­
b ra ł. Z Southampton zaś donoszą, iż żona angielskiego żołnierza, 
której niepozwolono towarzyszyć mężowi w w yprawie morskiej, prze­
b ra ła  się za żołnierza i stanąw szy w szeregu dostała się wraz z 
wojskiem na okręt. Dopiero w dalszej podróży podstęp jej odkryto.

* W szyscy prawie dotychczasowi członkowie opery 'i teatru nie­
mieckiego odjeżdżają przed Wielkanocą ze Lwowa, a inni natom iast 
są poangażówani. Na miejsce pani Kirehberger przyjedzie panna 
Clement. Na miejsce pana Varry, pierwszego komika pan Feistmau- 
tel. Panu Varremu przyjaciele i czciciele jego onegdaj ofiarowali na 
pamiątkę srebrny puhar.

Jutro na dochód panny Szuszkiew iczów ny: .Stoliki inagne. 
tyczne. —

Do dzisiejszego numeru dołączone dwie ryc iny :
Rycina p ie r w s z a .  1). Ubiór ranny panny młodej. W łosy za 

czesane a 1‘imperatrice. Gałązka pomarańczowego kwiatu spada po 
jednej strome głow y a z drugiej bukiecik białych róż. Welon tiulo­
w y  z ty łu  spadający. Suknia z białej materyi obszywana ruchami 
blondynowemi. Stanik wysoko zachodzący gładki, z baskinę w ycina­
ną. Brzegi baskiny również jak i stanik cały  obszyty blondynowemi 
rucham i jak  spódnica. Rękawy pagoile wycinane i tak samo obszy­
te, spódnica o dwu falbanach ruchami blondynowemi obszyta. Rę­
kawki szerokie tiulowe z wslążką koło ręki i szeroką koronką spa­
dającą na rękę obszyte.

2). Ubiór do kumunii. W łosy a la Vierge. Welon z przezro­
czystego muszlinu zaobrębiony u dołu, welon ten położony jest tak 
na główne, iż obejmuje czoło i spada na twarz, przytrzymuje go wie­
niec b iały stokroci. Stanik na kształt canezon z muszlinu w bufki z 
wstawkami koronkowemi. Rękawy takie same z bufek i wstawek ko-

b iony; trzema fontaziami z wstążek spięły jest ten półkoszulek z 
przodu. Nr- 4. Stanik imperulrice z samych wstawek i bufek muszli- 
nowych. Kołnierz i baskina bogato zahaftowane. Rękawy tak samo 
z bufek i wstawek zrobione, szeroką szlarką w zęby haftowaną ob­
szyte. Nr. 5. Półkoszulek Louis X III. batystowy, obrąbek z przodu 
stebnowany i guziczkami przyozdobiony. Po obu stronach szlarka na 
kształt żabotów. N. G. Półkoszulek Cing-Mars w  maleńkie zakładki 
i żaboty.

P r z y j e c h a l i  dnia 3. 4. i 5. kwietnia do Lwowa:
PP. Chwalibóg Jan, z Lipowiec. Cywiński Franciszek, z Delejo- 

wa. Domaradzki Seweryn, z Staniemirza. Padlewski Adam, z Złoczo­
w a. Smarzewski Franciszek, z Tarnopola. Strzelbicki Masyrailian, z 
Żółkwi. Załęski Antoni, z Romanowej woli.

PP. h r.‘ Borkowski Mieczysław, z Mielnicy, hr. Fredro Kordula, 
zPacykow a. Garwoliński Wincenty, z Slrussowa. Karasiński Antoni, z 
Chlebowiec. Kęplicz Kajetan z Zaleszczyk. Liskowaeki Józef, z Załuża. 
Małecki Józef, z Bnworowa. Medwey Franciczek, z Słupnie, hr. Mier 
Henryk, z Buska.

PP. Brykowiez Grzegorz, z W yrbowczyk. Kapiszewski Jan, z 
Domaraża.

W y je c h a l i  dnia 3. 4. i 5. kwietnia ze Lwowa :
- PP. Raselii Baron, do Krakowa, h. Baworowski W iktor, do Mi- 

kuliniec. Pilatowski Marcel, do Bobrki. Skrzyszewski Józef, do Sy- 
werynki. Sobolewski Eliasz, do Pzeworska.

PP. Bdiński Jan, do Huty.'Jabłonowski Franciszek, do Wierzbicy. 
Majewski Stanisław, do Wiednia. Podhayski Piotr, do Krakowa. To- 
manek Jan, do Złoczowa. Turek Franciszek, do Stryja.

PP. Smólski Józef, do Kobylnjp'. Staszewski Maxymdian, do Żół- 
kwi.___________________________________________ __________

Dzisiejszy. Kurs lw ow sk i. Gotówką towarem.
D u k a t h o l e n d e r s k i .......................................................* l r .
D u k at c e s a r s k i .................................................
P ó ł im p e ry a t  z ł.  ro sy jsk i . . . .
R ubel s re b rn y  r o s y j s k i ............................
T a la r  p r u s k i .................................................
P o lsk i k u ra n t  i p ię c io z ło tó w k a  
G alicy jsk ie  lis ty  z a s ta w n e  za 100 z łr .

KurS telegrafow any z W iednia w czoraj o 2 g. popotud.

z l r . 6 kr. U z i r . 8 kr. 16.
" fi » Ifi ” 6 n 20.
n 10 *» 52 O 11 n _

2 a 6 M 2 » 8.
» 2 3 ■ 2 » 5.w 1 » 31 D 1 » 32.
» 92 ” 40 " 93 * 10.

Amszterdam............................... —
Augsburg za 100 złr. , 138.
Bukareszt ............................—
Frankfurt za 120złr, podług 

24 '/j stopy . . . 138.
Genua.................................  —
Hamburg za 100 tal. banco. 102 '/,.
Konstantynopol......................... —
Liwurno...........................  135.
Londyn za 1 funt szterl. 1 3 .3 4 .

M a r s y l i a .............................—
Medyolan za 300 lirów 137‘/ t . 
Paryż za 300 franków 1 6 3 '/,. 
Agio duk. ces. . . . . 4 1 '/ ,
Srebra a g i o .......................38.
Pożyczka 5% 857 ,. 4 ’/ ,  76*/,. 
Pożyczka lit. B. . . .  — 
Akcye banku . . . .  1156. 
Kolej północna . . . .  2195. 
Obi. ind.................................57 .. 83

W ydawca i odpowiedzialny za nedakcyą: H. W . K allenbach. Z drukami E .  W iniarza.


